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Prasa rządowa í Ozonowa wy- 
pisuje całe kolumny o „zwycię 
stwie“ nad opozycyjnymi par- 
tiami, które w wyborach udziału 
nie brały. 


Seim i Senat zbiorą się jeszcze |.ją, 


Buaowa nneszkań robotniczych po- 
winna być jedną z pierwszych trosk 
nowego samorządu. 


w listopadzie i w myśl intencji 
P. Prezydenta powinny zająć się 
zmianą ordynacji wyborczej. Dla 
tego rozwiązano parlament, bo 
nie chciał zmienić ordynacji, któ- 
ra spowodowała tyle „złej krwi” 
w Polsce. 


„Nosił wilk, ponieśli wilka“, 
można by powiedzieć o autorze 
tej ordynacji p, Sławku. Padł on 
ofiarą „własnej” ordynacji, bo 
przepadł przy wyborach w War- 
szawie, gdzie kandydował na 
„własną rekę” przeciwko OZN- 
wi. 

Rozpoczyna się druga akcja 
wyborcza, wprawdzie nie w ca- 
tym państwie, zaledwie w kilku 
miastach, nie mniej będzie to już 
początek plebiscytu, bo wybory 
do samorzadu mają charakter po 
lityczny i dadzą możność wybor- 
com wybierać według własnej 
woli. 


Leczenie dziecka w podobnych wa- 
umnksch mieszkaniowych jest bez, 
nadziejne, 


Wprawdzie miasto podzielono 
na okręgi, poszatkowano i pomie- 
szano ulice, zamieszkałe przez 
ludzi bogatych z dzielnicami ro- 
botniczymi, ale możliwości istnie 
żeby ludność przeprowadziła 
swoich przedstawicieli. 


Warszawa, Kraków, Łódź i Po 
znań /8 grudnia wybierają do 
Rad Miejskich. Prawo głosowa- 
nia mają mężczyźni i kobiety 24- 
letni, od roku zamieszkali w da- 
nym mieście. 

Rozumiemy ważność tych wy- 
borów, zdajemy sobie sprawę z 
ogromu zadań, jakie stane przed 
wybranymi przedstawicielami. 


Na czoło wszystkich zagadnień 
wysuwa Się sprawa budowy ta- 
nich i nowocześnie urządzonych 
mieszkań dla ludności pracują- 
cej. Wyprowadzenie setek tysię- 
cy rodzin z nor, piwnic, strychów, 
do słonecznych, czystych miesz- 
kań nie cierpi już zwłoki, To jest 
nakaz nie tylko sumienia, ale in- 
teresu państwa, żeby dzieci i mło 
dzież nie traciły zdrowia w tych 
wołających o pomstę mieszka- 


niach. Najlepszą formą uczczenia 
rocznicy niepodległości będzie 
budowanie nie setek ale tysięcy, 
dziesiątek tysięcy mieszkań dla 
ludności pracującej nie tylko w 
miastach ale i na wsi, gdzie spra- 
wa mieszkaniowa przedstawia 
się jeszcze tragiczniej, niż w mia 
stach. 


Nie tylko ta iegna sprawa CZe- 


ka na rozwiązanie, bo przed sa- 


morządem stanie ich wiele, bar-' 
dzo wiele. Jeżeli poruszymy tyl- ! 


ko szpitalnictwo! Niedostateczna 
ilość łóżek w całej Polsce, w szpi 
talach leżą ciężko chorzy na ko- 
rytarzu, na ziemi, względnie po 
dwie osoby na jednym łóżku. Wę 
drówki z ciężko chorym do szpi- 
tala do szpitala, bez możliwości 
znalezienia miejsca są na porzą-, 
dku dziennym. Czy ludzie 
pracujący, najciężej poszkodowa 
ni w razie choroby mają się go- 
dzić na taki stan rzeczy! | 


Kanalizacja, wodociągi, opie- | 


ka nad dzieckiem, szkolnictwo, 
wszystko czeka na dobrych go- 
spodarzy, którzy potrzeby Życia | 
najszerszych warstw ludności po 
stawią na pierwszym miejscu, ja. 
ke najważniejsze, nie cierpiące : 
zwłoki. 


Kobiety są równouprawnione, 


zasiądzie na krześle radzieckim, 
kto będzie bronił interesów po- 
krzywdzonych. żyjących w nę- 
dzy i poniżeniu. 


W samej tylko Warszawie ba 
danie dzieci w wieku szkolnym 
wykazało, — jak o tym piszemy | 
na innym miejscu — 132 a 


SIĄCE dzieci chorych, 


Czy te cyfry nie są oskarże- 
niem bardzo wymownym, 
matki nie są ciężko pokrzywdzo- 
ne, bo nie mogły dzieciom swoim 
AAE Pomoci Siggy choro- 


-Historia stara jak świat 


Robotnica Józefa Nowak miała ła, że go zabije. 


Wreszcie do- 


przyjacieia Wacława Magdziarza. |szło do decydującej rozmowy, Ma 


Ona liczyła lat 24, on 27 rok życia. 
Mieszkali razem kilka lat i pożycie 
było szczęśliwe, aż do poznania 
koleżanki Nowakównej, Haliny L. 
Magdziarz zakochał się w dziew- 
czynie, zaczął okłamywać swoją 
przyjaciółkę. nie wracał na noc do 
domu, a zarobione pieniądze tracił 
na zabawy z p. Haliną. 

Rozpacz Nowakówny była bez- 
graniczna, kochała  Magdziarza. 
wierzyła, że się pobiorą. Błagała 
I prosi:a przyjacieła, żeby zerwał 
swą znajomość ostatecznie, grozi. 


gdziarz zaczął bić krzesłem Nowa | 
kównę, wówczas chwyciła ona bu- 
telkę z kwasem solnym i wylała 


rza. 


Kwas wypalił oczy niewiernemu- 
kochankowi, poparzył jamę ustną 
i całą twarz, tak, że w stanie groż 
nym przewieziono go do szpitala. 
Nowakównę osadzono w areszcie: 
sprawę przekazano prokuratoro- 
wi. Czeka ją kara kilku lat więzie 
nia za zbrodnię pope:nioną. 


czy | 


l 
całą jej zawartość na z 


rach i przed wyborami 


by było dopiero w stadium po- 
czątkowym. 

Walka o miejsce w szkole, na- 
stępnie o możność posyłania dzie 
cka do szkoły, dobrze ubranego, 
zaopatrzonego w pomoce szkol- 


Musi się znależć w szpitalach miej. 
sce dla naszych dzieci, 


ne, to przecież troski spędzające 
i sen z oczu tysięcy matek. Dzieci 
| ulicy! W tym określeniu są łzy 
matek, serca zranione, twarze po 
marszczone. Dziecko przed są- 
dem dla nieletnich, w domu po- 


mogą wybierać, decydować, kto 7. 4” dziewczęta - dzieci służą” 


ce do zabawy różnym panoml 
Przecież to jest rezultat, braku 
opieki, bo matki pracują na utrzy 
manie rodziny, albo szukają pra 
cy. 

Tak wygląda rzeczywistość, 
bez frazesów, bez upiększeń. 

400 tysięcy dzieci obejmuje 
„pomoc zimowa '; bezsprzecznie 
eM poważna, czy jednak cała 
nędza dzieci w Polsce mieści się 
w tych 400 tysiącach! 


18-$o grudnia ludność czte- 
rech najludniejszych miast w 
Polsce stanie przy urnach. Ko- 
biety, stanowią większość wybor- 
ców. Pamiętajmy, Że prawa na- 
kładają obowiązki, a obowiąze 


kiem wszystkich kobiet jest ode 
dać głos na listę PPS, i Klaso- 
wych Związków Zawodowych. 


D. KŁUSZYŃSKA. 


Co wyrośnie z tych małych obywa 
teli — mieszkuńców nor radmiej- 


.? 


Sprawa przyrostu naturalnego 
mabrała w ostatnich kilku latach 
specjalnego znaczenia, gdy dyk- 
łatorzy Niemiec, Włoch i Rosji 
sowieckiej, uczyniły z tej sprawy 
zagadnienie państwowe. 

Liczba ludności w każdym kra- 
ju decyduje o jego źnaczeniu w 
świecie. 85 milionów Niemców 
mają zagrażać wszystkim sąsia- 
dom, gdyby nie byli technicznie 
zdolni do obrony lub gdyby nie 
mieli chęci obrony granic swoje- 
go państwa i jego niepodległości 
przed naporem niemieckim. Z dnia 
na dzień nie można pomnożyć licz 
by ludności, można prowadzić 
politykę zapobiegawczą, czyniąc 
różne udogodnienia dla rodzin o 
licznym potomstwie, ułatwiając za 
wieranie małżeństw, regulując ry- 
nek pracy, sprawy mieszkaniowe 
BAL d. 

Zachodzi jednak wielka różnica 
jakimi pobudkami klertują się ci 
„namawiacze” do rodzenia więk- 
szej ilości dzleci w państwach 
dyktatorskich, a w tych krajach, 
gdzie troska 6 odmłodzenie spo- 
łeczeństwa nie ma na cefu przy- 
gotowania ludzi dla wojny. 

Mussolini prośbą ' grożbą skło- 
nh kobiety „do pracy" dla chwały 
ojczyzny. Z tego dorobku po- 
wstała ŁA 100 zc armia 


Fus 


dla Hiszpanii dla zdławienia i zni- 
szczenia ludu hiszpańskiego, prze- 
szło 300 tysięcy do Abisynii, dla 
podboju  niepodleg'ego kraju, 
ostatnio 20 tysięcy wysłał do 
Afryki w celach kolonizacyjnych. 
Cały „dorobek“ poświęcających 
się kobiet nie pozostał w kraju, w 
pięknej słonecznej ltalii, kości 
Włochów  bieleją na ' piaskach 
afrykańskich i w Hiszo unii. 
Hitler, człowiek nieżonaty wy- 
dał z pieniędzy państwowych 360 
milionów marek na fcsagi dla 
młodych małżeństw, zapomogi dla 
dzieci i t. d. Liczba urodzin w 
pierwszym półroczu 1938 jest 
największą, jaką w ostatnich la- 
tach Niemcy osiągnęły, 20 procent 
na 1000 mieszkańców. Cały ten 
wzrost przeznaczony jest dla 
przyszłej wojny, którą Niemcy 


organizują i przygotowują, żeby 
świat cały zawojować i rzucić so- 
bie pod nogi. 

Wiadomo, że ludność żyje w 
nędzy, że dyktator zagląda do 
garnka i decyduje co wolno, a 
czego nie wolno gotować nieszczę 
śliwej kobiecie-gospodyni. Za uży 
wanie śmietany do potraw, czeka 
kara więztenia, chleb najgorsze- 
go gatunku, masło jest artykułem 
zbytku, jaja rta wagę złota, mięso 
ściśle według przydżiału. Mate- 
riały na bieliznę i ubrania z drze- 
wa i pokrzyw, także ściśle za 
„kartką“. 

W takim „raj" żyje kedność w 
Niemczech i pod nakażem musi 
się „mnożyć“, inaczej żle będzie 
widziana w pracy, a przecież Za- 
leży od łaski pańskiej. 

W Polsce sprawa przyrostu lud- 


ności nie schodzi z szpalt pism 
t. zw. narodowych i rządowych. 
Koniecznie trzeba dotrzymać kro< 
ku sąsiadom, organizatorom woja 
ny, chociaż Polska nie ma zamiarit 
prowadzić wojen zaborczych. 


Ludność w Polsce wzrosła 6 
8 ==- O milionów w okresie 15 lat, 
oczywiście nie tyiko mowa jest 
o Polakach ale o ludności całej 
Polski, t. zn. i mniejszości naro- 
dowej. 


Poziom życia jest w Polsce nie 
słychanie niski, ilość dzieci żyjąe 
cych w złych warunkach mate» 
riamych nie przynosi korzyści 
państwu, wyrastają bowiem hie 
dzie chorzy, którzy są ciężarem. 

Tak więc sprawa ludnościowa 
nie jest tak prosta, jak tò przed- 
stawiają różni patrioci. 


NIE SZUKAM DZIURY W CAŁYM 
Złe przyzwyczajenie 


Przed paroma dniami 


odwie- ,musiatyśmy przejść na palcach 


dzałam mą przyjaciółkę, która w | przez pierwszy pokój do następ- 
prze jeździe przez Warszawę ža- | nego, gdyż w tym pierwszym wła- 


trzymała się u swej matki. 


Kobieta W walce o Niepodledłość 
i Socjalizm 


Niespełna 40 kartek zawiera bre- 
szura TUR. pod powyższym tytu- 
łem, ale gdyby rozwinąć zwartą 
jej treść powstałby epos bohater. 
stwa 1 poświęcenia, wytrwałości i 
wierności. 

Z licznych fotografii patrzą na 
naa uduchowione oczy tych, których 
życie wypełniła praca dla idel. Im 
to hołd składa wspomnienie tow, A. 
Próchnika. 

To jut mie „dzieje jednego poel- 
sku“ ale zwięzły opis żmudnej nie- 
efektownej pracy dromaderek, dźwł 
gających na sobie dziesiątki kilogra- 
mów nielegalnych druków, prochu, 
broni; ciężkiej pracy przygotowaw- 
czej i udziała we wszystkich dziedzi- 
nach ruchu wyzwoleńczego, a nadto 
— Czułej opieki nad więźniami í uła- 
twiania im ucieczki, 

Socjalizm „wydając walke wszyst- 
him przywilejom musiał ją wydać 
również i przywilejom płci". 

Dla kobiety miał on moc 2- 
ża 20, lub w Centr. Wydziale Ko_ 
rwanie więzów, wyzwalał ją jako ro- 
botnicę i jako kobietę“. 

To toż kobiety zjawiają się jeż u 
kolebki ruchu socjalistycznego, 
Polsce przed 60 laty ł odtąd dzielą 
jos swych towarzyszy mężczyzn ne 
pówni, w dobrych i tragicznych 
ehwilach. 

OA r. 1914 wzrasta liczba czyn- 
nych Gziałaczek, ruch wśród Kabieć 
nabłera charakteru masowego, jako 
przykład anto? podaje, iż „ne jednej 
tyfko dzietnicy Powązki w Warsza- 


3 si. nuczamiw 


śnie znajduje się warsztat 

Po przywitaniu się w korytarzu | pani matki. „Warsztatem' 
ZZNTYWA WZEZTZIOAIYT EENES zwykły stół, przy którym odby- 
wa ją się lekcje z przychodzącymi 
uczennicami, 


ka utrzymuje się z lekcji jezy- 


ist 


starsza pani bo- 


= widziałyśmy się dawno z 


wie 150 — 200 kobiet uczęszczało | przyjaciółką, to też nic dziwnego, 
stale na kółko agitacyjne". W rokujże przeszło wiele „kolejek* lek- 
1906 manifestacja 1 maja była oku- |cyjnych, zanim nagadałyśmy się 
piona krwią w różnych miastach |do syta. 


kraju — poległo wówczas wiele ko- 


Co godzina odzywał się dzwo- 


biet, nawet nie wszystkie znane zna |nek ze schodów — to wchodził 
zwiska. Na Pradze młoda robotnica |czy wchodziła nowy uczeń czy u- 
niosąca sztandar, trafiona kulą, zma | czernica. 


rła w szpitalu Dz. Jezus. Umierając 
rzekła: „Nie żałuję życia — innym 
za to później — lepiej będzie. To 
jest w prostych słowach wyrażona 
dewiza naszego ruchu — walczymy 
© wolność i sprawiedliwość, o lepszą 
przyszłość dla śwłata pracy. 
Kobiety mogą być dumne, ich 
układ w naszym ruchu fest z naj- 
czystszego kruszcu: „zdrada ze 


strony kobiet czy prowokacja na- „SEANSU! 


pracow 
kul — odezwałam się w pewnej 
chwili. 


— Ależ twoja matka potrafi 


aó pomimo swego wie- 


— O, matka zakasuje niejedną 


młodą kobietę — odpowiedziała 
z dumą moja przyjaciółka. 


I gadałyśmy dalej. 
Pod koniec czwartego bodaj 
językowego — zaczę- 


leżała do wyjątków najrzadszych“. |łyśmy się żegnać. 


Pracowały dzielnie zarówno w kra-* 


Wyjście prowadziło oczywiście 


ju, jak £ na emigracji, zarówno w, tą samą drogą, co i wejście. Czyli 


Ścisłej konspiracji, oraz 


podczas | naležato znów na paluszkach 


wojny, jak w warunkach legalnyet. prze, jść przez „szkolny pokój“ do 
Dziś oddajmy głęboką cześć tym, | sieni. 


które odeszły. A współczesne zasłu- 
żone działaczki 
współpracą, depomagając im w twe- 
rzeniu coraz liczniejszych kadr ko- 
biecych w naszych organizacjach. 

Piękną broszurkę tow. Próchnika 
polecamy szczególnie młodym towa- 
rzyszom i towarzyszkom == dla nie- 
jednych będzie wprost rewelacją ten 
ałagi łańcuch nazwisk ezęsto zapom 
msnych bohaterek. 

Do nabycia w Zarządzie Głównym 
TUR, Warszawa, Czerwonego Krzy- 
ża 20, lub W eCntr. Wydziale Ho- 
biecym, Warszwa, Warecka 7. 


Z pewną ulgą zauważyłam, że 


uczcijmy  gorliwą | sędziwa nauczycielka — czyli ma- 


n« M. SALAMON 


wszelkie analizy lekarskie 


Obecny adres: Warszawa, LESZNO 28 
302 


(róg Karmellckief), tel. 11-54-92 


Marsz. Focha 4, iel 63-66-1 


Lecznica, Leszno 27 


POWRÓCH. 


Dr. H. INWENTARZ 


tka mej przyjaciółki — rozmawia 
z jakąś siwą, starutką panią, 

— No — nareszcie chwila od 
pocżzynku — szepnęłam -— pew 
jest |nie wspominają młoda lata. 

— Nic podobnego! — roze- 
śmiała się przyjaciółka. — Ta si. 
wa pani — to uczennica matki, 
Uczy się angielskiego, gdyż bar- 
dzo lubi literaturę angielską, po- 
za tym zań potrzebny jest jej jęe 
zyk do jakichś tłumaczeń biuro» 
wych, czy coś w tym rodzaju. 

— 4 ile ona może mieć lat? 

~ Wiem nawet dokładnie: ste- 
demdziesiąt dwa! 

Wyszłam pod wrażeniem tego 
nowoczesnego obrazka: stwa stars 
sza pani w roli nauczycielki i je- 
szcze siwsza, jeszcze starsza nie. 
wiasta — jako uczennica. 


l przypomniała mi się znów 
pewna bardzo sędziwa niewiasta, 
która pomimo rozpoczętego chlu- 
bnie dziewiątego krzyżyka nie 
tylko chodzi sama po mieście, w 
domu pracuje na równi z innymi 
członkami rodziny, ale bierze ży 
wy udział w życiu kulturalnym, 
uczestniczy w dyskusjach, przes 
glada codzienną prasę, interesuje 
się newą literaturą. 

Gdy któreś z dzieci lub dóro« - 
słych już wnuków chce babcię 
gdzieś odwieźć czy też załatwić za 
nią jakiś interes, dostojna panż 
zwykła karcić podobne wybryki 
nastę pu jącą sentencją: 

— Moje dziecko — starość jest 
tylko złym przyzwyczajeniem, a 
ja unikam wszystkiego, co złe. 

Proszę zważyć, ile jest mądrej 
racji w tych słowach. 

To otoczenie zazwyczaj wma: 
wia w siwowłosą część ludzkości, 
że jest ona poza nawiasem warte 
hiego życia; niemoc, bezradność— 
to „złe przyzwyczajenie“, żaszcze- 
piane starszym przez rosina 


m !odość. 
NAT. 


Znów dziewucha 


(opowiadanie 


Już piąta, a to kara boska z ty- 
mi dziewuchami. Józik Szynka- 
row zaciskał pięści, przechadza- 
jąc się po ciasnym podwórku za 
chałupą. 

Wszyscy mówili: syn, będzie 
eyn“, nawet stara Pelagia, co mia- 
ła trzynaścioro, prorokowała sy- 
na, a tu masz — córka. 

Splunął. Toż to nawet wstyd, 
pięć córek, ani jednego chłopa- 
ka. Usiadł na ławie koło płotu, 
cała wieś spała, tylko księżyc bła- 
dy, niezmęczony wędrówką. pły- 
nął wciąż naprzód, dziwując się 
Józikowi, że zamiast odpocząć po 
ciężkiej pracy dziennej, gryzie się 
amutnymi myślami. A Józik, nie- 
czuły na ziąb nocny, ukrył twarz 
w szerokich dłoniach bliski pła- 
CZU. 

Całe życie jedno pasmo cier- 
pień. Metki rodzonej nie pamie 
tał U macochy się chował, Czego 
nie zaznał? Głodny, obdarty, nie- 
wyspany, bity. łajany, biegał od 
jednej roboty do drugiej. O, nie 
mógł narzekać na bezrobocie... 

Młodsze rodzeństwo niańczył, 
drzewo rąbał, wodę nosił, świnie 
karmił, krowy pasał, a i chatę 
musiał zamieść į ziemniaki obrać. 
Czy słyszał kiedyś dobre słowo? 
nie, bo i ojciec, zahukany przez 
młodą żonę. dla świętego spoko- 
ju też ezturchańców mu nie 
szczędził..; 

W wojsku był „oferma“. Ani 
czytać, ani pisać, ani mówić, za- 
weze(wylękniony, był głuchy na 
kpmy i wyzwiska, a pomiatał 
nix każdy, kto tylko chciał: 

Zgodził się za fornala w pobli- 
skim majątku, i tu mu się lepiej 
nie działo. Pracował, jak wół, ka- 
żdy nim się wyręczał, każdy swo- 
ją winę na niego zwalał. Tłuma- 
czyć się nie umiał, kłamać też 
nie, coś cicho, niewyraźnie zama- 
mrocze ` to wszystko. To też za 
roczną, szczerą pracę wyniósł z 
majątku przydomek „półgłówka*, 
nadany mu przez samego dziedzi- 
ca. 

Ale serce to Józik miał, serce. 
co głęboko czuje i bardzo wrażli- 
we. 

Ożenił się. Wprawdze żona nie- 
młoda i nieładna, ale pracowita, 
a co najważniejsze, miała kawa- 
łek ziemi i chałupę jaką taką. 
Krząta? się Józik po zagrodzie 
wczesnym rankiem i de późnego 
wiecwora bo w dzień na zarobki 
do dweru chodził. Skąpe to były 
zarobki, ale musiał przecież ja- 


prawdziwe). 


kiś grosz zaoszczędzić, by kupić 
choć jeden zagon ziemi, choć 
ćwierć hektara łąki. Miałby tedy 
sytą krowę; nie potrzebowałby dla 
niej zielska po cudzych rwać mie- 
dzach, pasłaby się na łączce, mle- 
ka dała by pełne wiadro, a mle- 
ko drogie, dochód pewny, nie to, 
co kury. Baba zaniesie fartuch jaj 
do sklepu, zaledwie soli na ty- 
dzień przyniesie. Co prawda soli 
u nich dużo wychodzi. Trzy razy 
dziennie ziemniaki gotują, chle- 
ba nie ma. On sam jeden nie mo- 
że zarobić dla wszystkich. Gdyby 
miał synów... Ot i stary Juszko o- 
powiada, że w wielkiej był nędzy. 
póki synów nie podehował, bo i 
ojciec mu nic nie zostawił i za Żo- 
ną nic nie wziął, ale tylko chłop- 
cy podrośli, to już biedy nie by- 
ło. Gdzie tylko jaka robota, oni 
pierwsi byli, a grosz szanować u- 
mieli, to też i gruntu kawałek ku- 
pili i dom niezgorszy zbudowali, 
a każdy ich się bał i szanował. 
Nawet sekwestratorzy u Juszków 
nie bardzo głos podnosili, zwła- 
szcza jak to najmłodszy syn Ka- 
zik jednego sekwestratora w obo- 
rze zamknął, kiedy im krowę 
chciał zabrać. Wprawdzie sąd u- 
karał Kazika i przesiedział trzy 
miesiące w więzieniu, ale robot- 
nika nie zabrakło, gdy i tak w do- 
inu zostało trzech chłopaków, jak 
dęby. 

Kury zapiały. Szynkarow gło- 
śno ziewnął. Wstał, wyprostował 
się, spojrzał w niebo, północ 
pomyśłał — trza godzinkę prze- 
spać. Pójść dokąd? Na żonę spoj- 
rzeć nie może, wszak to ona win- 
na, że mu aż pięć dziewuch przy- 
prowadziła; tego jej darować nie 
może... 

Tu się prześpi na ławie, pój- 
dzie tylko kaftan weźmie. bo zi- 
mne dokucza. ` 

Uchylił lekko drzwi. Coś 
nieckach słab'utko zakwiliło... Jó- 
zik, nie zdając sobie sprawy, co 
czyni, skierował swe kroki ku 
nieckom. „Takie maleństwo sła- 
biutkie*, pomyślał, „przecież ono 
nię nie winne, na Świat się nie 
prosiło*, 

Usiadł, wyciągnął rękę i zaczął 
kołysać. Dziewczęta także się w 
gospodarstwie przydadzą, pomy- 
ślał, a może uczyć się będą, nie 
witdomo... 

A księżyc powędrował dalej, 
zaglądał do innych nędzmych cha- 
tek, gdzie spoczywali ludzie stro- 
skani, bo biedni. 

Hanka. 


7a wcześnie kwiatku za wcześnie 


Ameryka bije rekordy we 
wszystk ch dziedzinach, „za wiel- 
ką wodą“ wszystko jest możliwe. 

W ostaimich czasach w nowojor- 
skich szkołach średnich zaneto- 
wano stale wzrastający odsetek 
uczcpic-mężatek. Tegoroczna sta- 
tystyka wykazała 112 mężatek, w 
tym jedną — 12-letnią, cztery — 
13-letnie. dwadzieścia siedem — 
14-letnich i 80 — 50-letnich. 

Tę młode mężatki 


ezyszczać do  azkeły, bo 


Ameryce obowiązuje przymus 
szkolny, niemniej uczenice za- 
niedbują się w nauce, zajmują się 
więcej mężem, niż szkołą. Kura- 


w. 


szyb 


aż wej = 5 =" 


Koks. WE „i SST SME 
. b T 


49-letni Wolf Goldman, kupiec 
i komiwojażer miał przedstawi- 
cielstwo różnych firm, znajdował 
się stale w rozjazdach. Ten tryb 
życia pozwalał mu na zawiązanie 
znajomości w miastach i miastecz- 
kach i zawieranie ślubów rytual- 
nych w rabinatach. Jak się okaza- 
ło Goldman ma 40 żon, które pro- 
wadziły mu sklepy i składy fabry- 
czne w różnych miastach, nie wie- 
dząc o istnieniu w sąsiednim mia- 
steczku innej p. Gołdmanowej. 
Przypadkowo w pociągu spot- 
kały się dwie żony Goldmana i o- 
powiadając o swoich interesach 
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przekonały się, że są „przedstawie 
cielkami' i żonami tego samego 
męża. 

Oburzone niewiasty zawiadami- 
ły policję, pomysłowego żonkosia 
aresztowano w pociągu. Czeka go 
kilka lat więzienia za bigamię. 
40 niewiast prowadziło interesy, 
gospodarstwo, wychowywało dzie 
ci w przekonaniu, że mąż załatwia 
interesy dla ich dobra. Tymcza- 
sem p. Goldman mając taki „inte- 
res“ z żonami więcej miał kłopotu 
z nimi, niż z materiałami włókien- 
niczymi. 


Tajemnice rochodzenia przesądów 


Niewielu jest ludzi na Świecie, 
którzy nie wierzą w przesądy. Na- 
wet jednostki najbardziej „opan- 
cerzone“ przeciwko 
i odnoszące się z nieufnością do 
„Świata czarów i przeznaczeń“, 
mają swoje uprzedzenia: są lu- 
dzie, którzy za nic w Świecie nie 
rozpoczną nic ważnego w piątek 
lub trzynastego dnia miesiąca, 
(,innl martwią się, gdy rozsypią sól 
na stole lub cieszą, gdy znajdą 
na drodze podkowę — symbol 
nieoczekiwanego szczęścia... 

Tymczasem pochodzenie nie- 
których przesądów jest zupełnie 
niewinne; przypadek zdecydował 
nieraz przed wielu, wielu laty o 
tym, że tysiące ludzi przekazuje 
z pokolenia na pokolenie lęk przed 


rozsypaną rolą lub parasolem 
otwartym w mieszkaniu. 
. Rozsypana niechcący sól na 


obrusie oznacza w języku przesą- 
dów nieszczęścię — ściślej biorąc 
— utratę fortuny, Przesąd ten po- 
wstal] w czasach, gdy sól byta 
bardzo drogim artykułem i podle- 
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' gała wysokim opłatom podatko - 


|wym — gdy ktoś rozsypał sól — 
tym samym marnował kosztowny 
produkt i „narażał się na niepo- 
trzebny wydatek. 


Dziś oczywiście sól jest dostą 


tor średnich szkół żeńskich wydał | tecznie tania <= rozsypanie odro- 
zarządzenie zakazujące przyjmo- biny soli nie uszczupli niczyjego 
wania mężatek do szkół w No-| majątku — nie jest dotkliwą stra- 


wym Jorku. Należałoby raczej 
wydać zakaz wdziełania ślubów 
dziewczynkom przed ukończonym 
16-tym rokiem życia. 


,łą nawet dla przeciętnego obywa- 
„tela. Przesąd jednak pozostał — 


przekazywany z pokolenia na po 


Dwunasto. | kolenie — i kto potrąci nieuważną 
muszą u. |letunia mężatka jest jednak rekor-| ręką chwiejącą się solniczkę -- 
w t dern amerykańskim. 


niech drży przed utratą fortuny- 


przesądom | przynoszące 


o ile oczywiście w ogóle ją posia- 
SZNUREK WISIELCA 

Dzieje „sznurka powieszonego* 
szczęście — są zu- 
pełnie proste. Pewien zdespero- 
wany maodzieniec zawiedziony w 
miłości postanowił odebrać sobie 
życie. Powiesił się, lecz sznurek 
okazał się za słaby i pękł, ratując 
niedoszłego samobójcę. Mīodzie- 
niec nie miał odwagi po raz dru- 
gi odbierać sobie życia — po upły- 
wie krótkiego czasu zakochał się 
w innej dziewczynie i doszedł do 
wniosku, że jednak życie jest 
piękne. Sznurek pociął na małe 
kawałki i rozda? ję znajomym „na 
szczęście", ostrzegając przed s3- 
mobójstwem. 

— Będziecie szczęśliwi, jak ja 
— mówił, wręczając przyjaciołom 
skrawki szpagatu. 

Uwierzyli w to wszyscy ludzie 
— i nawet następne trzy pokole- 
nia, które wyrosły od czasu tej 
historii... 

PIĄTEK I! TRZYNASTKA 

Przesąd o niepowodzeniach, ja- 
kie ściąga feralny piątek i nie 
mniej feralna trzynastka — jest 
pochodzenia religijnego. Zdrada 
Judasza nastąpiła w dniu Wiecze- 
rzy Pańskiej, gdy Chrystus był 
przy stole z 12 apostołami. Piątek 
jest dniem śmierci Chrystusa. Stąd 
piątek i trzynastką budzą niemiłe 
reminiscencje w duszy chrześcija- 
nina; współczesny człowiek czuje 
instynktowny lęk przed realizo- 
waniem jakichkolwiek zamierzeń 
w piątek / w trzynaste dni każde- 
go miesiąca. 
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9. Skoro rie mozna Pracować 
Izeba się Uczyć 


Zaraz na wstępie zaznaczam, iż 
dzień świąteczny nie o wiele róż- 
ni się od dnia powszedniego. A 
jak sią niżej okaże, dużo ciekawe- 
go, ani o jednym, ani o drugim po 
wiedzieć nie mogę. 

W dzień powszedni wstaję o g. 
7.30 zimą, latem oczywiście o 
wiele wcześniej. Po umyciu się, 
sprzątam mieszkanie (w ogóle 
sprzątanie do mnie należy). O go- 
dzinie 9-ej zasiadam do pracy 
(wyroby metalowe). 

Piszę—zasiadam do pracy. Ale 
to należy do przeszłości. Od z gó- 
rą 5-ciu miesięcy jestem  bezro- 
botną. A czas wolny schodzi mi 
na bezowocnym szukaniu zatrud- 
nienia. 

Jeśli pracuję — ściślej, kiedv 
jeszcze pracę miałam, zajęta by- 
Jam od godz. 6-ej. Po 15—30 mi- 
nutach udawałam się i udaję do 
biblioteki, gdzie na miejscu czy- 
tam prasę codzienną, przede 
wszystkim „Robotnika“ i skąd 
wypożyczam książki do ozytania 
w domu. O godz. zaś 7.15 jestem 
już słuchaczką Uniwersvtetu Po- 
wszechnego (kurs handlowy—bu- 
chalteria). Po trzech godzinach 
nauki wracam do domu. Zjadam 
kolscję, odrabiam lekcje, jeśli s2 
zadane, a czasopisma, które pre- 
numeruję do spółki z jedną z to- 
warzyszek i książkę wypożyvczoną 
z biblioteki, czytam, dopóki sen 
oczu nie sklei. I tak co dzień. 

I oto nadchodzi dzień świątecz- 
ny. Oczywiście wolna tego dnia 
jestem od pracy. Ale czy tylko te- 
go jednego dnia w tygodniu. 
Wszak. jak wyżej wspomn'ałam, 
całe prawie pół roku już świętu- 
ję; a czy nie potrwa to jeszcze 


każ samo długo, jak już trwa, te- 
go n'e wiem. 

Ale wróćmy do tematu i niech 
nam się zdaje, że dzień świątecz- 
ny jest jednak odpoczynk em po 
całotygodniowym siedzeniu przy 
maszynie. Wtedy już nie o 7.30, 
a o 9-ej się wstaje i po normal- 
nym przyprowadzeniu mieszkania 
do iakiego tak:ego wyglądu, miast 
do pracy, wybieram się na mia- 
sto Zazwyczaj tego dnia szkoła 
urządza wycieczki. Do Inst. Pro- 
pagandy Sztuki, a czasem do „Za- 


kiegoś muzeum. powiedzmy Prze- 
mysłu i techniki, czy  „Kolejo- 
wego“ jednym słowem zwiedza- 
my i oglądamy, co warte jest zo- 
baczenia. Oczywiście i ja w tym, 
jak już wynika z powyższego, bio- 
rę udział. 

Zdarza się jednak, iż któregoś 
św'ątecznego dunia żadnej wy- 
cie-zk! nie ma, albo nawet i jest, 


Czytelniezki o sobie: 
Dalsze cdpowiedzi ank 


ale jednocześnie ma się odbyć w, 


„Ateneum ciekawy odczyt, hądź 
uroczystą akademia, wtedy rozu- 
mi: się, wybieram to ostatnie. 
Wieczorem, jeśli mogę sobie 
pozwolić, udaję się od kina. O 
teatrze ostatnio w ogóle nie ma 
mowy, gdyż pieniędzy nie mam. 
a bezpłatnych biletów w drugim 
półroczu szkoła jeszcze nie miała. 
Jeśli zaś chodzi o [-sze półrocze, 
to w teatrze byliśmy 3 razy, ale 
nigdy w dzień Świąteczny. Nie 
muszą chyba zaznaczać, iż tego 


chęcy*, innym mów razem do ja- 


tam. 

Oto możliwie wierny obraz ty- 
godniowego życia, w tym z pracą 
i bez niej. 


Zaz 


B. G. z Warszawy. 


10. Dziec, mąż Í... książka 


Warunki i różne okoliczności 
życiowe nie pozwalają mi na pla- 
nowe. w całym tego słowa znacze- 
niu, rozłożenia zajęć codzien- 
nych. a jednak w miarę możliwoś- 
ci staram się jak najbardziej zor- 
gauizować swoją pracę, aby jako 
tako podołać obowiązkom, jak 
też zadowolić swoje ciche pragnie 
mia 

Jestem mężatką od trzech lat. 
Mam dwie małe córeczki. Warun- 
ki materialne niezmiernie ciężkie, 
gdyż rodzina składa się z 5-iu o- 
sób a mąż zarabia 4,64 zł. dz. i to 
prowadzimy gospodarstwo na dwa 
domv (pracuję poza terenem za- 


Siie 4 mannm 


mieszkania). Poza tym jestem po 
ciężkiej chorobie. 

Przeciętnie więc dzień pracy 
mojei rozpoczyna się o 5-ej rano. 
| Q tej godzinie bowiem wstają mo- 
| je córki, które natychmiast myję, 
ubieram i poję... wodą. Następnie 
sprzątam, szykując jednocześnie 
śniedunie i doprowadzam do po- 
rządku swoją osobę. 

O 6.30 rano podaję pierwsze 
Śniadanie. 

Najmłodsza córeczka śpi. Star- 
sza idzie z babcią do sklepu, a ja 
reperuję, szyję, lub w pierwszym 
rzędzie robię małe prania. 

Po godz. 9-ej rano, t. j. po dru- 
gim Śniadanir dzieci idą na 3-go- 


dzinny spacer ze miną, lub z bab- 


dnia przede wszystkim dużo czy- ` 
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cią, co się zdarza częściej, gdyż ja 


różne sprawy w mieście, w urzę- 
dach i t. p. lub też w domu szyję, 
piorę, sprzątam, albo zarabiam, 
trudniąc się pisaniem próśb, ko- 
repctycjami i t. p., no i szykuję 
ob'ad. 


O 13-ej dzieci idą spać, t. j. po 
obiedzie, a ja wówczas najczęściej 
niszę, współpracując z dwiema re- 
dakcjami, albo haftuję, czy inne 
1ęczne roboty zajmują mi około 
trzech godzin. 


© 16-ej, jeżeli mogę, to idę z 
dzicemi, lub mnie zastępuje mat- 
ka, a ja wówozas odwiedzam Zwią 
zek, bibliotekę, lub znajomych, 


8q przyczyną powstawania róg. 
. nych chorób, odbieraja apetył 
tworzą zła przemianę materii 
Należy dbać o normalne fyn. 
kcjonowanie żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCY 
ORA LAUERA 


słosują się przy obstrukcjłh 
normujq trawienie, czyszczą ła. 
godnie i bezbolesnie, przeciwe 
działają tworzeniu sie tłuszczu, 
wydalają. substancje gnilne. 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skułecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmie, artre: 
fyżźmie, hemoroidach i otyłości. 
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Do najmilszych chwil... 


zaliczamy zwykle te, o które uda 
się nam opóźnić ranne wstanie. Prze 
cież to tak miło przeciągnąć się je- 
szcze tuż przed wstaniem w ciepłym 
łóżeczku. Nawet pani domu może 
zyskać rano nieco czasu wolnego, u- 
żywając do przyrządzenia kawy go- 
tową mieszanką Eanarilo, która daje 
nietylko wyśmienitą i zdrową kawę, 
lecz także umożliwia prędkie jej 
przyrządzenie. Znajduje się ona w 
sprzedaży już w stanie zmielonymi 
gotowym do przyrządzenia, 


n pea 


czy też udaję się na jakieś zebra. 


w owym czasie albo załatwiam | nie, odczyt i t. p. 


18.30 po kolacji, kąpieli dzieci 
wysyłam do łóżek i natenczas roze 
»Joczyna się poważniejsza robo- 
ta. Bardzo często wieczorami 
szoruję podłogi, sprzątam (poza 
okurzaniem), gdyż nie lubię uda» 
wać się do snu, gdy w mieszkaniu 
rozgardiasz, lub piorę, szyję, . pi- 
szę i t. d. i t. d. Natomiast zawsze 
wieczorem szykuję ubranka, bie- 
liznę aa dzień jutrzejszy, uplano- 
wuję pożywienie drugiego dnia, 
spisuję na karcie potrzeby różne, 
które rano w sklepie się załatwia 
` gdzieś od 8-ej do 10 — 11 w wie- 
czór uczę się nadal. 


Jestem wiecznym samoukiem. 


Inaczej cokolwiek wygląda so- 
bcta. Mieszkanie wysprzątane jest 
w piątek. Sobota poświęcona jest 
wyłącznie osobie męża, którv pa 
tygodniu pracy przyjeżdża. A więc 
szykuje się wszystko na ponie“ 
działek w dalszą drogę. 

Mam oczywiście różne odchyle- 
nia. A to wyjeżdżam, a to znewu 
korzystam z jakiejś okazji zarob- 
kowej. lub zajmuję się ogródkiem, 
remontem. mieszkania i t. d. i t. d. 


Jeżeli chodzi o niedziele, to 
poza ugotuwaniem, pożywieniem i 
ubran'em dzieci, oraz posprząta» 
r'em — dużo czytam pism, ksią- 
żek i rczę się. 


Pracy społecznej na razie nie 
udzielam się, chociaż pracowałam 
przez 20 lat i posiadam wyższy 
stopień instruktorki. Ale niedłu- 
go wrócę do niej, jak również mu- 
szę uzyskać stałe zatrudnienie. 


Obowiązki się zwiększą, lecz poe 
dołam 

Porieważ jestem młodą gospoe 
sią i na mizernym dorobku, a tak- 
że oboje z mężem się uczymy — 
więc z chytrości — oszczędności 
nie udzielamy się towarzysko. 
Jest to tylko ograniczony okres. 


Na zakończenie muszę nadmie- 
nić, że dużo czasu zajmują mi 
różni ludzie w kłopotach i bie» 
dacy, którym stale muszę coś do» 
radzić, skierować gdzieś, pomóc 
i t. p. 


J. B. 
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NOWA WŁADZA 

Na początku bodaj sierpnia 
przyjechał nowy nasz opiekun, pan 
Dementiew. Przyjmowa? więzie- 
nie katorżnicze, a zwłzszcza ka- 
torżan, z wielkim krzykiem i po- 
gróżkami, zaraz go też więźniowie 
ocenili i ochrzcili mianem „suma- 
szedszyj malcziszka* — zwario- 
wany chłopaczek. 

Rzeczywiście, pan Dementiew 
był w stopniu porucznika i miał 
27 lat. A jego mina, to doprawdy, 
jakby jakiego tragika z "ałego 
teatrzyku. Oto obrazek z pierw- 
szej jego wizyty w katordze: 

— Jak się macie? Wiecie kto ja 
jestem — nie? Otóż ja jestem wa- 
szym naczelnikiem, za wszelkie 
nieposłuszeństwo i przestępsiwa 
będę bił rózgami, sadzać będę do 
karceru, gdzie was pognoję — ro- 
zumiecie? 

— Panie naczelniku, ale wbrew 
prawu pan nas nie będzie męczył, 
jak pan... 

— Jak on się nazywa, starszy 
zapisz mi jego nazwisko, ja ci po- 
każę prawo, ja cię nauczę! 

Miał się rozpocząć w katordze 
tobolskiej nowy nieprzewidziany 
okres życia więżniów. W bardzo 
wielkiej bowiem mierze 7ależ”n 
właśnie od naczelnika więzienia 
to życie tylu m'ocych i energicznie 
pragnących pracować więżniów- 
rewolucjonistów . Smutne też by- 
iy myśli katorżrików po wizycie 
nowego naczelnika. Niczego do- 
brego nie przewidywaliśmy oc 
„tak'ego' naczelnika... 

Krzykiem, grożbami i stanow- 
czością chciał zaimponować kator- 
dze p. Dementiew, ale wszyscy 
czuli, że gorzei być nie może, że 
młody naczelnik nie będzie takim 
mściwym i wyrafinowanym łotrem. 
jakim byi Mogilew, że to zło, cc 
było, miręło bezpowrotnie. 

W tym czasie kiedy został na- 
czelnikiem Dementiew, przybyli do 
katorgi wybitni Trudowicy i Ese 
rzy rosyjscy. Przybył były pose’ 
do Dumy, towarzysz Pijanych. z 
synem i poseł towarzysz Micha! 
Merkułow, oraz studenci: Kras- 
now, Niedoczoiow i Czuwasz Ni- 
kołejew. Naczelnik wda’ się z ni- 
mi w spory polityczne i gdy 70- 
stał przez towarzyszy faktami i 
logicznymi argumentami pokona- 
ny, to powiedział. 

— Wszystko jedno, wy bombi- 
sty, socjalisty, anarchisty, a ja 
istinno ruski człowiek, ja czarno- 
sotieniec. i ja mam rację nie wy. 

Otóż dowiedzieliśmv się szcze- 
gółów o nacze!niku od niego s%- 
mego. Życiorys iego przedstawia 
się, jak następuje. W czas'© woj- 
ny rosyjsko - japońsk*ej by? w woń 
sku jako ochotnik, wkrótce zosiał 
„zauriad praporszczyk”, coś w ro- 
dzaju podchorążego — został ra- 
nionv i poznał się z siostrą miło- 
sierdzia, z która się ożenił, a przez 
którą zaczął robić korierę. W woj- 
sku dosłużył sie stopnia poruczni- 
ka, a po wojnie stał się głośnym 
w uśmierzaniu buntów chłopskich 
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w ł. zw. „karatielnych atriadach'. 
Otóż jako oficer z grupą żoħie- 
rzy dokonał egzekucji w jednej 
wsi, gdzie rozkazał wszystkich 
chłopów wysmagać rózgami. Za 
bezwzględność i twardość charak- 
teru dostał najpierw nagrodę — 
pochwałę od gubernatora, a potem 
naczelnika tobolskiej katorgi... 


KSIĄŻKI, KSIĄŻKI... 


Ponieważ w tobolskiej katordze 
było sporo Polaków, coś około 70 


osób, w tym przeszło 20 towarzy- 
szy, więc za pośredniciwem towa- 
rzyszki Welesii Majewskiej partia 
przysiała mi przez znanego księ- 
garza - wydawcę, pana Mortkowi- 
cza, pokaźną liczbę dobrych ksią- 
żek, jak to historię wielkiej re- 
wolucji francuskiej Blosa; Histo- 
rię polityczną Europy Segnobos'a; 
Kwestię rolną Krzywickiego po 
polsku i rosyjsku; Bebla — Kobie- 
ta a socjalizm itp. Otóż okazaio 
się, że p. Diemientiew zna też język 
polski, więc całego szeregu ksią- 
żek nie chciał mi wydać, uparł się 
i żadne dowody legalności tych 
książek nie przekonały go. Z bó- 
lem serca musiałem zatrzymane 
książki złożyć do woreczka z włas-j 
nymi rzeczcqni, który znajdował 
się w magazynie i dopiero z wiel- 
kim ryzykiem po jedrej się stam- 
tąd wyciągało. Np. przy sposob- 
ności prosiło się pomocnika na- 
czelnika, zarządzającego kuchnią | 
i magazynami, a  przezwanego| 
przez nas „Smoluchem”, — ażeby; 
pozwoli? wziąć z woreczka chus- 
teczkę do nosa, skarpetki lub coś 
w tym rodzeju. Zwykle robiło się 
tak, że paru więżniów chciało coś 
z magazynu. Gdy już byliśmy w 
magazynie. to jeden z towarzyszy 
zagadał „Smolucha”, a towarzy- 


sze korzystali wtedy z jego nieu- 
wagi i książkę chowali za pazu- 
chę, To było jedn=k ryzyko, bo 
jakby zrewidowali i książkę 2na- 
leżli, to 25 do 50 rózeg, albo 10 dni 
lub dwa tygodnie karcu. A jednak 
się ryzykowało i książki własne 
się ściągało. Kiedy mówię o książ- 
kach, to pragnę tutaj zaznaczyć, 
że w tobolskiej katorżniczej biblio 
tece udało nam się skupić dużo Go- 
brych książek, z których korzystali 


wszyscy Połacy. Np. przysłali mi 
towarzysze „Wiedzę“, a kancela- 
ria więzienna jej n.e wydawała, 
więc przez towarzyszy introliga- 
torów udało się ściągnąć z intro!i- 
gatorni blisko cae półtora roku i 
z innym tytułem zaraz żeśmy ją 
oprawili i puścili do czytania. W 
ogóle mieliśmy w rosyjskim języ- 
ku dużo dobrych książek nielegal- 
nych, lecz dozwolonych, bo pierw- 
sze tytułowe karty były legalne z 
jakiegoś np. dodatku do „Niwy“, 
tygodnika ilustrowanego lub tym 
podobne. 


WYSYŁAMY LISTY 


Na początku grudnia wychodził 
z tobo:skiej katorgi młody przy- 
stojny i całym sercem oddany Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej, tow 
Wejsbrat z Kielc. Towarzysz Wejs 
brat noleżał do bojówki i za dzia- 
łalność bojową P.P.S. osądzony 
na katorgę, ale że nie był pełno- 
letnim więc miał wszystkiego ka- 
torgi dwa lata i osiem miesięcy. 
Ponieważ tow. Wejsbratowi wszys 
cy ufaliśmy, więc korzystając z je 
go wyjazdu towarzysze nadawali 
mu listów, by je przesiadł z drogi 
do rodzin towarzyszy. Listy te 
były ukryte w okładce książki, a 
żle były ukryte, bo niestety wsy- 


nnienia z katorgi w Tol 
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pały się. Listy pozostały, a tow. ` 
Wejsbrata na drogę Lementiew 
bardzo srogo ukarał, podobno do- ` 
stał 99 rózeg, ale dozorcy mówili, 
że mniej, w każdym bądz razie na 
czelnik Dementiew kazał wychio- 
stać rózgami naszego towarzysza, 
który ukończył już czas wyroku i 
szedl na osiedlenie. Byliśmy 
wszyscy bardzo oburzeni na na- 
czelnika za jego barbarzyński u- 
czynek, a pan Dementiew, okaza- 
ło się, też był niezadowolony, bo 
listy pisane po polsku, były pod- 
pisane pseudonimami, więc w ka- 
tordze ich autorów zn”leżć nie 
mógł. Dwa listy, pisane po ży- 
dowsku, były podpisane, więc au- 
torzy tych listów powędrowali co 
ciemnicy — do karceru. Niezwy= 
kłą podobno była scena w kance- 
larii, gdy rabin czytał listy po ży” 
dowsku i zaraz je tłumaczył na 
rosyjski — naczelnik wścieka! się 
ze złości, za „nieprawdę“ jakoby, 
która była w tych listcah. Naczel- 
nik chciał ukarać i autorów pol- 
skich listów, więc w tym celu za- 
wezwał wszystkich Polaków, któ- 
rych znali starsi dozorcy, do kan- 
celarii. Wszystkim kazano stać 
na b”czność, a pan naczelnik u- 
siadł sobie na sto'e po turecku, 
posmo!ony, w brudnym ko!n'erzy- 
ku i jedna ręką trzymając się za 
koniec buta, zaczał do nas prze- 
mawiać: 

— „No kto pisał te listy, Mil- 
czycie, n.e chcecie się przyznać, to 
ostrzegam was, będzie d:a was go 
rzej, a jeśli dobrowolnie się przy- 
znacie, to tylko ten co pis'ł bę- 
dzie ukarany, a jeśli się za pięć 
minut nie przyznacie, to wszyst- 
kich każę ukarać. Ja was nauczę 
mówić nieprawdę, blagierzy, jak 
wam nie wstyd mówić w listach, 
że ja jestem  krwiożerczym tyra- 
nem, no czyją ja krew jadłem A 
widzicie, że to nieprawda, tak sa- 
mo jak ja tyran, ha? Piszecie, że 
ia biję rózgami, to też nieprawda, 
bo ja ani razu nie biłem. dozorcy 
tylko biją. No, kto pisa? te dwa 
listy, co mam w ręku?... 

— Pięć minut już przeszło, no 
kto się przyzna, że pisał te listy? 

— Dobrze, milczycie, nie chce- 
cie się przyznać, więc wszyscy pój 
dziecie na cały miesiąc do karcu. 

— Starszy, wsadź ich wszyst- 
kich na miesiąc do karcu! 


DO KARCERU'! 


Było nas około trzydziestu, więć 
chwilowo zatrzymali nas w kance: 
larii,i a pomocnik naczelnika, Sze- 
miakin, ze starszymi dozorcam 
zajęli się wyszukaniem odpowied: 
niej celi, którą możnaby na po- 
czekaniu przerobić na karcer. Zna 
leżli taką celę w l-szym oddziale 
w rogu, której Ściany graniczyły Z 
cerkwią więzienną. Siedzących tam 
więżniów powsadzali do różnych 


cel, a nas wpędzili do opróżnionej 
celi, 


Lwów 


Miesiąc październik to miesiąc 
kobiet Każda kobieta pracująca 
wie już, że równouprawnienię ko» 
biety we wszystkich dziedzinach 
życia musi być dziełem eamych 
kobiet To też bavdzo wdzięczną 
pracę na terenie Lwowa miały to- 
warzyszki z Wydz. Kobiet, podej» 
mując propagundę w związkach 
zawodowych i organizacjach, oraz 
wśród tych kobiet, które jeszcze 
nie należą do wielkiej rodziny so» 
cjalistycznej, W ciągu miesiąca 
października tow. tow, Krzywiec. 
ka, Mirkowa, Miziniakowa, Potu 
rąjowa. Wróblowa, Borzęcka i in. 
ne propagowały ma zebraniach 
związkowych i organizącyjnych 
posiulaty ruchu kobiecego, refe- 
rujac w rzęczowych przemówie- 
niach stosunek kobiet pracujących 
do zagadnień dnia. 

Praca ta wytężone trwała przez 
cały miesiąc październik, a pięk- 
ne jej rezultaty można było już 
obserwować na akademij „Dnia 
Kobiet”, która odbyła się w dnim 
30 października 1938, W pięknej 
sali ZZK wypełnionej po brzegi 
towarzyszkami i towarzyeząmi, 
przewodnicząca Wydz, Kob. tow. 
Kusznirowa zagaiła akademię, po- 
czem orkiestra kolejarzy odegrała 
hymn: „Czerwony sztandar, Tow. 
Hausner poświęcił chwil kilka 
wspomrienia oraz uczezeniu pa» 
mięci tow. Tadeusza Regera, nie- 
zapomnianego działacza socjali. 
stycznego. Następnie przemawia- 
ła tow Borzęcka, 

Produkcje chóru i orkiestry, 
oraz piękną deklamacja uświetni- 
ły tę uroczystość, rzęsiste zaś 
ok]aski zebranych były w pełni za- 
służonym wyrazem zadowolenia 
dla wykonawców części artystycz- 
nej. 

Tegaż dnja o godz. 17 (S-ej 
pop.) odbyła się towarzyska her. 
batka z urozmaiconym i wesołym 
Lrogramem. W miłym nastroju 
wrzysey rozchodzili się do domów, 
a troczystość „Dnia Kobiet* na 
długo zostanię motorem dalszej 
p” <-cy organizacyjnej, 

Wszystkim, którzy przyczynili 
się do urządzenia i uświetnienia 
alsdemij „Dnia Kobiet“, Wydz, 
Kobiet. przesyła serdeczne po- 
d ękowanie. 

Wydział Kobiet PPS, 


we Lwowie. 


Stanisławów 


Miejscowy Komitet Polskiej Par 
tii Sucjalistycznej j Rada Klaso- 
wych Związków Zawodowych w 
Stanisławowie urządziły w dniu 
30 października b. r. o godz. 1] 
rano wspólny wiec w sprawie 
„Dnia Kobiet“, jakoteż „Miesią- 
ca Propagandy za wetępowaniem 
do Związków Zawodowych, Już 
na godzinę przed wiecem nasze 
ttow. Pratiukowa, Mosyurowa, Zwa 
ryczowa, Sagałowa i Żurawicka de 
korowały wchodzących do wiel- 
kiej sali ZZK, czerwonymi goź- 
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dzikami i kolportowały „Głos Ko. 
biec” i program partyjny. 

Zagaił i przewodniczył tow. Sza- 
łaśny, który powołał do prezy- 
dium tow. Dzierwową, Wulezeko- 
wą, a na sekretarza tow. Hamule- 
wicza. 

Do tłumnie zebranych towanzy- 
szek i towarzyszy przemawiała 
tow, dr. Lidia Cielkoszowa z Kra- 
kowa, W swym 1 a godzinnym 
referacie poruszyła tow, Ciołko- 
szowa wszystkie ohchodzące nas 
sprawy, od polityki zagranicznej 
począwszy, u skończywszy na spra 
wao wewnętrznych naszego kra- 


ju. 

Głęboko przemyślany referat, uj- 
mujący prawie wszystkie zągad- 
nienia proletariatu poiskiego, a 
szozególnie kobiet pracujących, 
przerywany był często burzliwy» 
mi oklaskami, Przemówienie swe 
zakończyła tow. Ciofkoszowa we: 
zwaniem kobiet pod Czerwone 
Sztandary Socjalizmu, by walczyć 
' ramię przy ramieniy razem z męż- 
czyznami o lepsze Jutro, 

W sprawie miesiąca nropagan- 
dy za wstępowaniem do Związków 
Zawodowych przemówił tow, Ba- 
raniecki, który przedstawił stan 
świadomości i zarobki robotników 
zorganizowanych w  przeciwień- 
stwie do niezorganizowanych, wzy 
wając tych ostatnich do masowe- 
go wstępowania do Kłasowych 
Związków Zawodowych, 
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Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru“ i przyjęciem dwóch 
rezolucji wiec zakończono. 

Tegoż dnia © godz. 17 odhy- 
ła się w tej samej sali „Akade- 
nia juhleuszowa z okazji 35-le- 
cią pracy partyjnej tow. Eufrozy- 
ny Dzierwowej. 

Po odegraniu przez kwartet 
smyczkowy „Czerwonego Sztanda- 


ru. do licznie zebranych towarzy- 


szek przemówiła krótko zagajając 
tow. Wulczekowa, poczym oddała 
głos tow. dr, Lidii Ciołkoszowej, 
która nawięzująe referat do pracy 
partyjnej tow. Dzierwowej przed- 
stawiła bardzo charakterystycznie 
z pełnym zrozumieniem i rzeczo- 
wo położenie ekonomiczne na- 
azych towarzyszek pracujących. 
Wykazała w wielu wypadkach u 
kobiet brak zainteresowania orga- 
pizacją, przedstawiła jasno i zro- 
zumiale, dlaczego kobieta musi 
się interesować polityką tak sej- 
mową, jak i samorządową. Wzy- 
wając ogół kobiet do organizacji 
P. P. S. oświadczyła, że Polska 
Partia Socjalistyczna jest dzisiaj 
silna i zwarta, jak nigdy przed 
tym, a to dzięki właśnie takim to- 
warzyszkom uświadomionym i nie 
ugiętym, jak tow, Dzierwowa, po 
czym wręczyła tejże imieniem zor- 
ganizowanej klasy robotniczej Sta- 
nisławowa upominek w postaci 
pięknego obrazu, wykonanego 


przez tut. artystę malarza, przed- 


my 


Uśmiech świeta 


Było święto — będzie święto. | -— ale nie można stale widzieć 


Była niedziela — będzie niedzie 
la. Świąteczne dni powtarzają się 
wiele razy w ciągu roku. Świątecz 
ne, uroczyste dni spędzamy 
czej aniżeli nasze powszednie dni 
pracy. Panuję wtedy w każdym 
domu jakiś inny nastrój. Czasami 
bywa to leniwy nastrój wolnego 
dnia, ezasami pogodny nastrój od 
poczynku, cząsami uroczysty na- 
strój wielkiego święta. 

W dni 
przeżywa trochę lnne wrażenia a- 
niżeli w dni powszednie i inaczej 
troszeczkę patrzy na eały Świat i 


innych ludzi. W dni woine od pra- 
cy jest czas na zastanowienie się, 


na poważniejsze myśli na pra- 


wdziwy odpoczynek — odpoczy- 


nek, który nie jest zupełnym bez 
uśmiechu, 


Człowiek umiejący się śmiać i 
uśmiechać jest o wiele szczęśliw- 
szy od człowieka, który zawsze 


ma skrzywioną i nieszczęśliwą mi 


nę. Oczywiście, żę nie zawsze ma 


się ochotę do śmiechu i uśmiechu 


"MIESZKANIA SOWIECKIE. 
Iwan Sergiejewiez odwiedza Ser 


giusza Iwanowicza. 
Z nielicznych dziur w suficie 
leje się strumieniami woda desz- 


czowa. Sergiusz Iwanowicz siedzi 


w kącie pod parasolem i mówi: 
— Widzisz, Jwan, w moim miesz 

kaniu jedyne miejsce, z którego 

nie cieknie woda — to wodociąg!... 


ina- 


Świątecznę człowiek 


wszystko w czarnych kolorach. 

Człowiek, który umię się śmiać 
i uśmiechać, ma bogatsze życie, 
ma w sobie więcej energii do pra- 
cy, jest chętniejszy de pracy spo- 
łecznej. 

Musimy nauczyć nasze dzieci 
uśmiechu; musimy nauczyć je żar 
tować i śmiać się, bo śmiech do- 
pomaga do przetrwania najcięż- 
szych sytuacji bo w śmiechu mo- 
że mieścić się bystra krytyczna 
myśl. 

Uśmiech Święta, to uśmiech, któ 
ry dziecku rozjaśnia jeden dzień 
życia, to uśmiech, który doda 
dziecku ochoty do pracy, który 
dopomoże mu gruntowniej odpo- 
częć! 

Tyle jest smutku na Świecie, ty- 
le łez i krzywd, że jeden uśmiech 
więcej, jeden uśmiech od święta 
jest naprawdę wiele wart i czyni 
życie dziecięce radośniejszym! 

Nie zapominajmy o śmiechu i 
uśmiechu dziecka! J. M. P, 


NAJTRAFNIEJSZA ODPOWIEDŹ 

«= Mamusiu, ja dziś najlepiej 
odpowiedziałem z całej klasy. 

— To bardzo ładnie Janko, a 
coś ty powiedziała? 

-— Że struś ma trzy nogi. 

— Ależ Janko, bój się Boga, 
przecież on ma tylko dwie nogi. 

— To nic nie szkodzi, mamusiu, 
a Inne dziewczynki to mówiły, że 
struś ma aż cztery nogi. 


stawiającego robotnika, trzyma» 
jącego mocno w prawej dłoni 
Czerwony Sztandar, na którym 
złotymi literami wypisane są lite- 
ry P. P. S, w kole podobizna 
Dzierwowęj. 

W części artystycznej powyże 
szej akademii nastąpiła deklamae 
cja, śpiew solowy i solo skrzypcae 
we, po czym przedstawiciele OKR 
PPS i Rady Klasowych Związków 
Zawodowych, jakoteż TUR zło» 
żyli jubilatce życzenia. 

W końcu tow. Wulozekowa 
przedstawiła zebranym życiorys 
tow. Dzierwowej, która jeszcze 
w r, 1902 wstąpiła do P, P. S. D, 
pracowała w organizacji kobięt, 
mimo represji i prześladowań ze 
strony ówczesnych władz gabor- 
czych i pomimo aresztowań i groe 
żącej jej kary długoletniego wię- 
zienia nieraz w przebraniu mę- 
skim kolportowała broszury i ulot 
ki socjalistyczne — nię załamała 
się i wytrwała mężnie przy eztan- 
darze PPS, pod którym pracuje 
z nami nadal. 

Odópiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru“ Akademię zakończe 
no. 


Kraków 


W październiku, w miesiącu 
propagandy zorganizowano aka- 
demię kobiet w Krakowie w sall 
górników, gdzie przemawiały tow. 
tow. Markowa z Górnego Śląska, 
dr. Ciołkoszowa, tow. Przybyś i 
przedstawiciele Czerwonego Har 
cerstwa. W Wieliczce, w Tarno- 
wie referaty wygłosiła tow. Cioł- 
koszowa, w Jaworznie tow. Pie. 
trużówna, w Nowym Sączu tow. 
Adam Ciołkosz, w Bochni na kon 
ferencji kobiet przemawiał dr. 
Szumski. 


Udział wybitnych towarzyszy | 
objęcie organizowania tych wies 
ców przez cały Okręgowy Komi- 
tet Robotniczy, jest zadowalają- 
cym objawem, sprawa pracy 
wśród kobięt jest już zadaniem 
całej partii. 


Żyrardów — Grodno — 
Górny Sląsk 


Wielki więc w Żyrardowie 
w listopadzie przy udziale 2000 
uczestników, na którym  przęmae 
wiała tow, Waczkowska, jak i o- 


|gromne zgromadzenie w Grodnie 


z udziałem tej samej referentki — 
świadczą o dużym ożywieniu pra 
cy partyjnej. Nie można było wye 
słać referentek w październiku, or 
ganizacje przesunęły terminy na 
listopad, tak załatwiła Swój ue 
dział w miesiącu propagandy, Of- 
ganizacja w Sosnowcu, gdzie w 
sali teatru miejskiego przemawiae 
ła tow. dr. Krygierowa. 


Na Górnym Śląsku  zorganizo- 
wano w całym szeregu miejsco. 
wości zgromadzenia, akademie, 
przy licznym udziale kobiet i męż- 
czyzn, przemawiali towarzysze 1 
towarzyszki z miejscowych orga- 
nizacji. 


Wśród dzieci w szkołach stolicyj NA SZEROKIM ŚWIECIE @ © 


W ANGLII wzrastają nastroje nieza- działający pod dykiandem Moskwy, jak 


Jest w Warszawie setki ciem- 
nych, wilgotnych suteryn, gdzie za 
wsze mieszka głód í choroba. W 
dusznych tych izdebkach rzadko 
kiedy słyszy się Śmiech i widzł 
radość; więcej tam łez i bólów, 
niż wesela. 

Wilgoć, zimno, zaduch. Pośród- 
ku stół, zawalony narzędziami ślu 
sarskimi, pod wilgotną ścianą 162- 
ko, zarzucone łachami, a w nim 
ciężko chora matka 1 najmłodsze 
dziecko, któremu też 608 dolega. 
Straszliwa nędza. Ojciec nie Żyje, 
najstarszy syn bezrobotny, bo tak 
że chóry, niezdolny- do pracy. 

A troje starszych dzieci, które 
już chodzą do szkoły, co prawda 
Za darmó, trzeba ubrać i wyży» 
wić. 

Dopiero niedawno rozpoczęły 
naukę — SĄ w pierwszym oddzia- 
le, moc nowych wrażeń do Opo- 
wiadania, Z chaósu słów dowia- 
duję się, że dziś w sżkoóle było ba- 
danie lekarskie, że „pań w białym 
fartuchu" ekrzyczał małego Karol 
ka, bo był nieumyty, a starszą Ma 
rysię zapisał na obiady domowe. 

Głowa rodziny, najstarszy syn, 
jest młody, a na twarzy ma nieru. 


chomą maskę. Ledwo uchylił czap 
ki, wraca jak codzień z pogoni za 
pracą 2 pustymi rękami. 

Takich rodzin, jak ta, jest w 
Warszawie bardzo, bardzo dużo. 
Nie więc dziwnego, że ostatnie sta 
tystyki posładają grożne liczby 1 
pozycje. 

Przeprowadzone w błeżącym ro 
ku szkolnym badania lekarskie 
stwierdziły, że na 200.000 dzieci w 
wieku szkolnym 8 tystęcy =— to 
kateki | dziect całkowicie upośle- 
dzone. Te spotkał najsroższy 108, 
a więc przedewszystkim trzeba je 
podtrzymać na duchu, dać opiekę; 
84 fo już bowiem mali wykolejeń- 
cy życiowi. 

Nie na tym kóniec. Z ogółu zba- 
danych dzieci tylko 60 tys, było 
zupełnie zdrowych, a 132 tys. były 
to dzieci z jakimiś wadami i scho- 
rzeniami (t. |. 66 proc.) 

Dzieci niedożywionych jest 40 
tys., a cierpiących na niedokrwi* 
stość od 20 — 30 proc. 

Od niedokrwistości, anemii, nié- 
dóżywiania wywodzą się inne cho 
roby groźniejsze jeszcze i cięższe. 
Zbliża się zima — najcięższy okres 
dla dzieci nędzy. 


Śpoółdzielczość za 0lzą 


NAJWIĘKSZA POLSKA 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
WRÓCIŁA DO POLSKI. 


Dnia 10 ub, m. Wojska Polskie o- 
bley między innymi miejscowościa» 
mi Biąska Zaolzańskiego — LAZY, 
siedzibę największej polskiej społ. 
dzielni spożywców, która do tego 
dnia pozostawała póza granicami 
Polski. Jednym z jej założycieli był 
Tadeusz Reger. Centralne Stowarsz. 
Spożywcze liczy ok. 15 tys. człon- 
ków, posiada kilka wytwórni, 120 
sklepów na terenie całego Śląska ża 
Olzą. Juiczba sklepów wzrośnie dó 
200 wobec przejęcia przez śpółdziel- 
nię sklepów spółdzielni czeskich. Dla 
porównania dodać należy, że druga 
z kolei polska spółdzielnia spożyw- 
ców — Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców w Łodzi — posiada 86 skle- 
pów i ok. 13 tys. ćzłonków. 


SPÓŁDZIELNIA CZESKA 
USTĘPUJE Ž ŻAOLZIA. 


Spółdzielczość była ostoją polsko 
ści Zaolzia. Broniła ons Niezależnoś 


ci rolnika i powstrzymywała napór 
kupiectwa czeskiego na Śląsk. Cze- 
si postanowili walczyć tą samą bro- 
nią i w tem sposób powstaje w Mor. 
Ostrawie „Budeucnóst' największa 
spółdzielnia czeska z około 500 skle 
pami, z których 83 na Śląsku Zaol. 
zańskim. Sklepy te przejmuje obec- 
mie Centralne Stowarzyszenie Spo- 
żywote w Łazach, które w ten spo- 
sób rozporządzać będzie 203 sklepa- 
m. Biowarzyszenie przejmuje rów. 


mieś aalłady wytwórcze Zwiąsku | 


Spóldziem Niemieckich w Bogumit- 
nie. 


„SPOLEM" APROWIDUJE 
ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI. 


Począwszy od 3 tub. m. Związek 
„Społem“ ża pośrednictwem Oddzia 
łu w Cieszynie dostarczył na pozba 
wione artykułów spożywczych wra- 
cające do Polski tereny zaolzańskie 
około 80 wagonów różnych śrtyku- 
łów spożywczych ogólnej wartośc! 
okolo 250.000 zł. Artykuły te rozwo 
żone śą taborem samochodowym. 


"m Po" 


Zazdrosny słoń zabił swoją „żone” 


Ulubiony słoń nowojórskiegj 
ogrodu zoologicznego, Billy, do- 
stå) napadu szału, gdy do zagro- 
dy jego i jego „żony“ Hildy spro- 
wadzono nowego, młodego słonia. 

Słonica chętniej przebywała 2 
nowym przybyszem. Billy w przy- 
stępie furii zrzucił Hildę do nowy, 
Eos" ma WARCE COC e) 

SZYBKA ORIENTACJA. 

— Daje panu 10 żł. tylko dlate- 
go, 26 znałem pańskiego ojca. 

== Przepraszami, a Czy pan dy= 
rektor fle znał i mojego dziadka? 


oddzielającegó wybieg Od reszty 
ogrodu. Słonica doztała tak cięż- 
kich obrażeń, źe musiano ją za. 
strzelić. 


OSTROŻNY. 
= Wżiąłbym pana za szofera, 
ale czy pan jest ostrożny? 
— Tak, nawet bardzo. 
—jJakiż mam ńa to dowód? 
as Ten, że już tetaz proszę pae 
ha o wypłacenie mi pensji z góry. 


| dyktatorów. Po rozbiorze 


dowolenis z polityki zagranicznej 
Ch1mberlaima. Gdy wrócił æ historycz- 
nej konferencji w Monachinm, w której 
brali udział Hitler, Mussolini i franeu- 
ski premier Daladier oświadczył, że 
przewidział „pokój na nasz czas“, 

Jego towarzysz partyjny zwany pesek 
Churchill odpowiedział mu, że wyhan- 
dlował hańbę dla Anglii i otrzyma tók- 
że wojnę. 

W ostatnich dniach odbyły eig wybo- 
ry uzupełniające do Izby Gmin, towa: 
tzyszka Adamsom znata działaczka Partii 
Pracy pobiła kandydata konserwatysłę, 
przyjaciela prentiera. Ustępstwani tiie 
zaspokoi się żarłoczności faszystowskich 
Czechosło- 
wacji, Hitler zabiera się do portu Jltew- 
skiego Kłajpedy, żeby następnie porzą- 
dek robić „u itmych sąsładów”, 


NA POKÓJ nie zanced sę i przestrzeń 
pobojowisk jest coraz większa, W Chi- 
nach 100 MILIONÓW ladnośkci żyje w 
najstraszniejszych warwnkach, jako offa. 
ry wojny i organizowanić pomot prie 
kracza możliwości nawet  najruchliw= 
szych organizacji na Świecie. 


W HISZPANII bez zmian, faszyści 
bombardują miasta, rząd republikański 
nie ustępuje ani piędzi Femi, Nie za- 
nosi się na kenieć „wojny domowej” 
i jesmeze trzecią zimę bedzie ludność 
będzie zmótiła okropności tej tzezł. 

W PALESTYNIE wojska angielskie 
tłamią buat Arabów, leje się krew, plo- 
ną osiedla tak żydowskie. jak arabskie, 
a przecłeź te dwa narcdy mogłyby zna- 
leźć wspólny język, gdyby na terenie 


| Palestyny nie działali podżegacze Mus- 


soliniego, który w ten sposób załatwia 
swoje porachunki z Anglią. 

W AMERYCE odbyły się wybory do 
parlamentu, zwyciężyli demokraci, t. zw. 
zwolemnicy prezydenta Roosevelta, 


|szczetego demokraty, dążącego do za: 


prowadzeńia w Ametyce nówego ladu. 


FRANCJA przeżywa ciężki okses sa 
łamania. zepchnięta z przodującego sta 
nowiska rtocarstwowego, mzależniona od 
polityki angielskiej, Przyczyniły się do 
tego stanu w dłużej mierze komumiści, 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 
PRZYNOSI NAM RADIO. 


Radio dzik — w jeż nie tylko nef 
szybsza fnformaeja tych wydarzeń, kt6- 
re się odbyły, to nie tylko instrumem 
pogłębienie móiózej wiedzy i uprzystęp- 
nienia ram rezrywki == elé przede 
wszystkim msirumem, który w danym 
morteneie łączy nas s wypadkami, jâ- 
kie w tej chwili, w tym momencie 
dzieją się na eałym Świecie. 


Dawno już minęły czasy, kiedy tó 
transmicja radiowa, chwytająca Życie 
„ma gorącym uczyfftu*, była nieżwy- 
kłym wydarzeniem w programie radio: 
wy, badzącyń zaMiteresówanie zarów- 
nd progrtmowe, jak i techniczne. 


Dzis tadstńieje ródiowe zosiały eal- 
kotrdiie waleczniofis Gd wypadków bie- 
żących. Nie może tutaj być mowy o do- 
kładnie z góry opracowanym planie, 
jak to mo miejsce w Wych działach 
Pólskłego Radia, Pracę dyktije ełiwHa 
bieżąca; a więć przychodzą okresy róże 
norodnych i licznych wydarzeń ni6 tyl- 


zresztą na całym świecie są siłą rozkłae 
dową, niszczycielską. 


PRZEWAGA KOBIET W POLSCE 
Według statystyki ludności wszędzie w 
Polsce liczba kobiet jest ztacznie więk» 
sza, aniżeli mężczyzn. I tak: w War 
szawie jest o 100 tysięcy kobiet więcej, 
niż mężczyzn, w Łodzi o blisko 50 tye 
sięcy w Krakowie, o 28 tysiące, we 
Lwowie, Poznania i Wilnie e 17 — 18 
tysięcy Kobiet niż męśczyzn. Jedynie 
w Katewicach jest mężczyzn tyle prawie 
co kobiet. 


KOBIETY PRACUJĄ DLA PAŻE. 
MYSŁU WOJENNEGO. Wyścig rojed 
toczy się jak lawina. Setki milionów, 
miliardy i jesżoze ra miliardy wyrywa 
się ludzkości, bô zatrachło się zupełnie 
zaufanie. Jak wfłki patrzą na siebie 
kierownicy państw, nikt nie jest pewny 
dnia, ani godziwy, kiedy sąsiad skoczy 
mu dc gardła. 


Hitler zapówiódział, śe nie dopuści 
kobiet do pracy w fabrykach, bo ich 
miejsce przy kałyckach. W řzeczywisto» 
Ści wzrosła liczba kobiet pracujących w 
przemyśle wojennym, a W nieszczęśliwej 
Hiszpanii obhówięanje Zasada: za każ 
dego mężczyznę na froncie staje przy 
warsztacie kobieta, źeby można było 
sprostać zadaniu. Fak więc w krajach 
faszystowskich z tozkaza dyktatorów w 
innych dla koniecznej obrony kobiety 
żapełniają fabryk, 


W TURCJI umatł prezydent republie 
ki Kemal Ataturk, odnowiciel I reforma 
tot na szeroką skalę. Sułtańską Turcję 
przeubrazń w państwo nowożytne, wyz» 
wolił kobiety z niewoli i poniżenia, 
rozpędził haremy i prźekroślił wszyst. 
kie wiekami uówiętone wwyczaje, jala 
Noszeńie zasłowy na twafiży, kary za 
przebywanie w towarzystwie miężczyża 
w miejecach poblioznych. Otwerzył eke 
ły dla kobiet, dopuścił do pracy zaroh- 
kowej w parlamencie znalazło się kik 
ka kobiet. Wyprzedził Kemal Ataturk 
nawet demokratyczną Francją í Szwałk: 
carię, gdzie kobiety praw politycznych 
jeszcze ńie tiają. 


POLSKA RADIOFONIA E B 


ko w jednym dniu, zle w jednej i tej 
samej chwili. 

Do tej pory Polskie Radio posługb 
wało się tylko jednym wozem transmi 
syjnym, leez już ża kika tygodni dwa 
następne będą gotowe do startu: 

Rzecz jasta, że W tak skemplikowm 
mych warunkach praey nowo wòsy 
transmisyjne stang sią eennym nabyk 
kiem, rozszerzającym  zmacznie rasigg 
fna6 transmisyjnych, pozwalająć jedńtoe 
dzośnie nag większą precyzję wykonanim 
przy mmiejszym hakładzie nerwów per- 
somelu, Wiele spodziewać się można pë 
wozie; który zaepatrzeno w nadawczą 1 
odbiorczą staeję krótkofalową, połączoe 
ną z aparaturą do nagrywania na pły 
tach. Bezwąlpienia pesładanie takiego 
wożli 6tWorzy przed działem tartsnicyj 
Polskiego Radia nowe możliwości, wy 
zwalając sprawozdawcę z zależności od 
kibla ł pozwalająęe mm na swobodną 
pracę w dość szerokim promienia od 
samecho du. 
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lega na tym, że zaglądają one żmud 
nie do żurnalów mód, obserwują 
długo wystawy konfekcyjne, zanim 
powezmą decyzję co i jak uszyć. 

Dla wygody naszych młodych czy 
telniczek podsuwamy im dzisiaj 
dwa śliczne projekty: „poetyczną'' 
(z lewej strony) i sympatyczną (z 
prawej) sukienkę. 


, 


Właściwościami cudotwórczymi od 
znaczają się młode panny, które 
choćby miały nie wiedzieć jak ską- 
pe środki, potrafią wykombinować 
sobie ubranie w ten sposób, aby wy 
glądać ładnie i modnie. Prawda, że 
młodość je krasi, ale brzydko zro- 
biona sukienka potrafi  przygasić 
blaski młodości. Sądzę, że „cudo- 
twórczość" młodych dziewcząt po- 


Zawodna i niezawodna przyprawa 


Mówi się, że głód jest najlepszą cznie podane. Z pewnością wartość 
przyprawą. To znaczy, gdy się ktoś po- | jego wzrośnie przynajmniej podwój 
rządnie przegłodzi, nie zważa wów. nie, nie tylko w oczach jedzącycn. 
Czas co i jak jest ugotowane i wci- ale i dla ich zdrowią. 
nać gotów byłby bodaj podeszwę z Świetną przyprawą jest rozmai- 
butów. tość w jedzeniu. Poświęcaliśmy tym 
„ Jest w tej obserwacji pewna ra-| Sprawom dużo uwagi w ubiegłym 
cja, ało nie stuprocentowa. Znamy, roku na szpaltach „Głosu Kobiet" 
ludzi, którzy wolą głodować, niżj Sdyśmy traktowali sprawy kuchen- 
przełknąć jedzenie niechlujnie po-| ne od strony naukowej. Czytelnicz- 
„ dane lub wstrętnie przyrządzone. | Ki pamiętają może „wykłady pana 
Nie można brać im tego za złe.| profesora", które drukowaliśmy w 
„Żołądek“ ma swoje prawa, które | kilku kolejnych numerach. Dzisiaj 
należy w miarę możności szanować. | Częściowo wracamy do jego pou- 
€ dlatego nieraz wielce wskazane; CZeń. 
jest zwrócenie uwagi przy gotowa-.| Dla ułatwienia przy wprowadze. 
niu nie tylko na to, by jedzenie by- | niu urozmaiceń do jednostajnej za- 
to pożywne, ale też ładnie, estety- zwyczaj naszej kuchni dajemy dzi- 
i siaj. kilka oryginalnych przepisów: 
SU K y l E R E e ES TEDE SWECIESCIE 
punktua'nie, solidnie, tanio. Kroch. Oczyszczone nóżki przerąbać na 
„malns 86 m. 53, front, tel. 6.05.76, | trzy części, ugotować z włoszczyz- 


NN Z "Of WO O DER ZEOZZ TZT TPR CY LLL 


ną w krótkim sosie, obrać z kości 
i osolić. Położyć na stolnicy, na- 
kryć deSeczką, postawić ciężarki, 
aby były płaskie. Zrobić ciasto płyn 
ne 2 mąki, mleka, jajek, — osolić, 
rozbić wszystko tak, aby nie było 
grudek, Położyć na patelnię masła, 
wlać łyżkę ciasta, następnie kłaść 
kawałki nóżek, a gdy się zarumie- 
nią, najać ciasta na wierzch, prze- 
wrócić, znów zarumienić i kłaść na 
półmisek. Do nóżek podać kartofle 
i kapustę kwaszoną. 

Na 6 osób bierze Się: 4 nóżki, 1 
pietruszkę, 1 marchew, 1 cebulę, 3 
jajka, szklankę mlieka, mąki tyle, 
aby ciasto było gęstawe, masła do 
smażenia, 


CYNADRY 


Cynadry (nerki) cielęce, wołowe, 
lub wieprzowe sparzyć wodą, nalać 
gotującą się wodą i gotować przez 
20 minut, wyjąć £ pokrajać w pla- 
sterki, 8 łyżki masła włożyć do ron 
dla, wsypać cynadry, dodać cebuli, 
pieprzu pół litra rosołu lub wody. 
Gdy się zagotuje wsypać mąki, oso 
lić, i dusić pod pokrywką 10 r''nut. 
Do cynader dobre są kartofle ryż, 
kluseczki. 

Na 3 osoby bierze stę: 2 cynadry, 
3 łyżki masła, 3 cebule pokrajane 
w plasterki, 10 ziarnek pieprzu, pół 
litra wody czy rosołu, 2 łyżki mąki. 
Soii i troszkę cukru. 


SOS CHRZANOWY 
DO SZTUKI MIĘS 


t kg. chrzanu utrzeć na tarce, 
sparzyć wrzącą wodą, odcedzić, po. 


8olić, osłodzić, dolać octu do smaku, 
łyżkę śmietany, wymieszać i goto- 
we. 


NALEŚNIKI 


4 żółtka z pół łyżeczką cukru u- 
bić do białości, dodać: pół szklanki 
mleka Surowego, 1 łyżkę masła skla 
rowanego, pół łyżeczki sody oczy- 
szczonejj 1 i pół szklanki mąki 
pszennej suchej i przestanej, Skór- 
kę utartą z pół cytryny, posolić do 
smaku. Mieszać wszystko razem, 
gdy już nie będzie grudek z mąki, 
wlać pianę z czterech pianek, wy- 
mieszać dobrze i wlewać na patel- 
nię wysmarowaną sklarowanym ma 
ałem, smażyć na obydwie strony. 
Po usmażeniu wszystkich, smaro- 
wać naleśniki powidłami, marmela- 
dą iub konfiturami, składając na 
połówki lub ćwiartki, smażyć na 
maśle na obydwie strony, posypać 
cukrem z wanilią 1 podawać. 

Na cztery osoby bierze się: 4 jaj- 
ka, pół łyżeczki cukru, pół szklanki 
mleka, 1 łyżkę masła, pół łyżeczki 
sody, 1 i pół szklanki mąki, skórkę 
z pół cytryny i powidła czy marme- 
ladę do smarowania, 


RNEDLE ZE ŚLIWKAMI 


Ciasto. przygotowane jak na ple- 
rogi rozpłaszcza się w ręku na pla- 
cuszek t zalepia się w nie bardzo 
SUSZONĘĄ śliwkę, a następnie 
kształt śliwki. Zagotować ft no 


Jwi kształt śliwki. Zagotować i po- 
| cawać na gorące, 
Zamiast 


oblane nastem, 
masła, można podawać 
śmietanę, ubitą z cukrem, 


Strzelalace butelki 


Nie sądźcie, że mowa tu o jakiejś no- 
woczesnej broni palnej. Bynajmniej — 
chedzi poprostu o żle zamknięte bute ki. 
które przepuszczają przez nieszczelnie 
przylegarący korek powietrze wraz ze 
wszystkimi bakteriami, powodujące fer. 
ment w żmndnie przygotowanych np. 
pomidorach na zimę, czy innych zla- 
nych do butelek konserwach. 


Aby butelkę zamknąć hermetycznie 
kładziemy korek na kilka minut do oli- 
wy, przez co stanie się nieprzepnuszczal.- 
ny. 

Prócz tych ostrożności, aby uniknąć 
„bombardowania butek* —— przetwory 
zlewame do butek powinny być dosknna- 
le przygotowane. Po za tym można je 
zabezpieczyć od psucia się salicylem. 


Formy bibułkowe 


Formy bikbułkowe modeli, które 
umieszczamv w numerze można na- 
bywać w Poradni Mody, Warszawa, 
Święto Krzyska 17. Modele nowe są 
droższe i wynoszą 1.50 za sztukę, 
(10 gr. na przesyłkę należy dodać). 
Formy dawnych modeli, nie będą- 
cych „ostatnim krzykiem“ pozosta- 
CR ——Z=ETN 


ją w dawnej cenie, czyli 50 gr. oraz 
10 gr. na przesyłkę. 

Za uniknięcie nieporozumień bę. 
dziemy za każdym razem zaznaczać 
cenę. Zamieszczone dzisiaj są 2 ka. 
tegorii ostatniej mody i wynoszą zł. 
1.50. 


Ocr owieczi redakcji 


Zofiu Murówna. Chwali się Wam, że Musi zapłacić za 14 dni utrzymanie 


pragniecie wyglądzć „na podobieństwo 
boże* słuszna nwaga, że kobiety pra- 
cujące mają prawo dbać o swój wyg-ąd. 
Dziwię się. że Wasza „pani® robi 
wstięty En przerież i dla niej przyjem. 
niej patrzeć na czysto ubraną i por”: 

nie uczesaną pomc<nitę domową. Znaj- 


* mieszkanie. oprócz pensji 

Ojciec siedmiorga dzieci. Taką gro» 
małkę wychować to trud wielki, na wai 
łetwiej wyżyć to prawda. ale szkół nie 
macie dla dzieci. Stenowisko dozorcy 
możecie znależć. chyba w spółdzielni. 
Czytajcie ogłoszenia w gazetach. Pośred- 


dziecie pracę. bo macie kwalifikacje. 1iczyć nie możemy. 
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